
Str. 2 ABC — NOWINY CODZIENNE Nr. 32

M am y w  Polsce za led w ie 25JI00 sam ochodów ...
Kies ta d- 4 1 7 : toryzaci; i środki i i w n r i

Dalszy głos o ożywieniu naszych sios automobilami
Wczoraj zamieściłśmy artykuł 

p. t. „Katastrofalny stan aróg w 
r-olsce", który bvł wy.azem poglą- 
1 ów komisji i:b y  Przemysłowo- 

Handlowej w  Warszawie np spra­
wy konserwacji i budowy dróg w 
Polscs. Dziś zamieszczamy drugi 
skol u artykuł, który jest udzwiei- 
ciadleniem poglądów wspomnianej 
komisji na sprawę motoryzacji.

(Red.).
P rzystępu jąc do om ówienia 

ip ra w y  m otoryzacji kraju, trzeba 
na w stęp ie stw ierdzić, że stan 
posiadania taboru samochodowe­
go w  Polsce je s t w ielce opłakany, 
i że .sytuacja pogarsza się z roku 
na rok. S ięgn ijm y do liczb.

N A  S Z A R Y M  KO NCH  
W  roku 1980-m m ieliśm y w  Po l 

sce 38.000 samochodów, podczas, 
gdy  w  r. 1931 —  39.000 jedno­
stek. a w  roku 1933-im ju ż tylko
25.000 samochodów. Pogorszen ie 
stąnu posiadania uw idacznia się 
w  tem pie zastraszającem .

W  porównaniu z zagran icą, P o l 
ska stoi na szarem 26 m iejscu. 
P rzed  nami kroczą takie pań­
stwa, jak  [nd je B ryty jsk ie , Ind je  
Holenderskie, Meksyk, a z euro­
pejsk ich  —-  Danja, H olandja , N o r 
w eg ja . A u strja , Czechosłowacja i 
Ir lan d ja . Zestaw ien ie jest n iesły­
chanie wym owne i smutne.

A le , oto inne zestaw ien ie. W  
Po lsce  przypada 1 samochód (r . 
1933-i) na 1292 m ieszkańców, pod 
czas, gdy  w  St. Z jednoczonych na 
5 mieszkańców, w  A n g lj i  na 30, 
we F ra n c ji na 26, w  N iem czech 
na 96-ciu, w  Czecnoslowacji na 
148 i w  Ir la n d ji na 60-ciu m iesz­
kańców. L iczby  same m ów ią za 
siebie.

s a m o c h ó d  z a  d r o g i

W idzim y przeto, że stan moto­
ryzacji w  Po isee daleko odbięga 
od poziomu obserwowanego zagra 
nicą. Jedną z zasadniczych przy­
czyn słabego rozw oju  m otoryza­
c ji w Polsce, je s t  —  zdaniem  ko­
m isji —  poza zbyt w ysok ie; .i ob­
ciążen iam i na rzecz funduszu 
D rogow ego i brakiem dobrych 
aróg, wysoki koszt samochodu.

Jeżeli przyjm iem y, że w  Polsce 
za ledw ie około 25.000 osób zara­
bia roczn ie ponad 20.000 zl., to 
w  tych warunkach m e jes t mo­
ż liw e  rozw in ięc ie  m otoryzacji, 
gdy  cena wozu je s t 2 lub 3-krot- 
n ie wyższa, n iż zagranicą. Stąd

wniosek prosty, że bez wydatne­
go obniżenia ceny w ozów  i bez 
w prowadzen ia dogodnych warun­
ków kredytowych, do-chodząeych 
do 2-ch lat spłat ratalnych, zw ięk­
szenie ilości samochodów w P o l­
sce je s t  n iem ożliwe

P R O D U K C J A  K R A J O W A  
Z drugiej znów strony utrzym a­

nie produkcji w ozów  w  Polsce 
je s t  konieczne, z uwagi na potrze 
by m otoryzacji arm ji. Cena pro­

dukcji w ozów  kra jow ych  pow in ­
na być zbliżona do cen na ryn­
kach m iędzynarodowych, N iedo ­
bór w  kosztach produkcji należa­
łoby pokryć w  form ie  dotacji 
przez państwo, jak  to ma zwykle 
m iejsce przy  produkcji państwo­
w ej, n ieprzeznaczonej dla p ryw at­
nego konsumenta. K ra jow a  pro­
dukcja maszyn w inna być u trzy­
mana w  granicach, zapew nia ją­
cych ruch maszyn i częściowo

W Sowietach karzą za to śmiercią
7 lat więźnia m agitację

komunistyczną w Poisce
ne.

Zenon Nowak stanął w czora j 
przed Sadem Okręgowym . N ie  
przyznał się do w iny, choc w szyst 
kie dowody św iadczyły  przeciwko 
niemu. Prokurator Kożuchowski 
dom agał się przykładnego ukara­
nia n iebezpiecznego w yw rotow ca, 
żądając dla n iego 10 la t w ię z ie ­
nia

Sąd skazał Nowaka na 7 la t 
w ięzien ia. Jest to bodaj najsurow 
szy wyrok, jak i zapadł dotychczas 
w  Polsce za upraw ianie a g ita c ji 
kom unistycznej. Może ostudzi on 
w reszcie p łatnych agentów  rozkła 
du spcłeeznego.

W  ręce w ładz wpadł n iebezpie­
czny w yw rotow iec, Zenon Nowak, 
n iejednokrotn ie ju ż  karany za ko­
munizm, N ow ak grasow ał na te­
renie państwa Dolskiego od całe­
go jzeregu  la t i n iejednokrotnie 
byl skazywany na kary w ięzien ia.
N owak je s t  grubą rybą komuni­
styczną. W  K os ji Sow ieck iej ukoń 
czył on specja lne kursy dla a g i­
ta torów  i tak p rzygotow any dzia­
łał w  okręgach przem ysłowych, 
organ izu jąc stra jk i i demonstra­
cje. Jako członek-centralnego ko­
m itetu, m iał on zreform ow ać pra­
ce w  poszczególnych jaczejkach  
komunistycznych, zw łaszcza gdy 
wykryto tam nadużycia pienięż-

1 J  n i k l j .  z ł . ,  c z y  6 .3  m i i ) ,  z ł . ?
Koło emerytów miejskich o wydatkach Hit emerytury

Wobec wiadomości, ze wydatki na 
wypłaty emerytur b. pracowników 
zarzadu m. stoł. Warszawy wynoszą 
rocznie 13 miljonów zł. i żc w sto­
sunku do budżetu miasta 80 milj. zł. 
stanowić to ma 15 proc. ogólnych 
wydatków, zarząd Koła Emerytów 
Miejskich przy Związku Zawodowym 
Pracowników Samorządowych (u- 
rzędników) uznał za konieczne usta­
lić; żc wydatki te w budżecie admi­
nistracyjnym wynoszą ok 523.000 
zi. miesięcznic, co w stosunku rocz­
nym dajo 6,3 mili. zł. Ponieważ zaś 
dochody zwyozajne budżetu admini­
stracyjnego za r. 1934'33 wynoszą 
'.0 milj. zł., procent na emerytury 
stanowi tylko około 7 proc., a nie 
13 proc. budżetu.

Gdyby jednak od 6,3 milj zł. od­
liczyć emerytury teatralne, przeka-

ich am ortyzację, pozostałą zaś 
, ilość samochodów należałoby spro 
wadzić z zagranicy.

U L G I P O D A T K O W E  
W skazana jest pozatem —  zda­

niem Komisji —  n ietylko reduK- 
, o ja ceny wozów , lecz rów n ież od- 
j pow iędnie u lgi podatkowe.
| Podobne ulgi spowodowały, np.
. w  N iem czech, w zrost ilości samo- 
. chodów, w okresie od 1.8. 1933 —  
1.7. 1934 r  w  wozach prywatnych 
o 21 proc. A n a log ję  takich posu­
nięć można znaleźć w  praw odaw ­
stw ie polskiem, o ulgach podat­
kowych dla nowowznoszonych bu- 

? Jowli
U L G I C E L N E  N A  W W Ó Z 

Rokowania handlowe z różne- 
m i państwam i wykazują, że pań­
stwa, zagran iczne uzależn iają 
częstoKroć zaw ieran ie traktatów  
od kiauzuli na w w óz samochodów
du Polski D latego też nasuwa się 
wniosek, by problem  importu sa­
mochodów zogtał natychm iast roz­
wiązany, w  drodze przyznania 

l ulg eelnych, zw iązanych z odyo- 
w iedniem i kontyngentam i, w zg lę ­
dnie systemem tranzakcyj kom­
pensacyjnych.

| Pozatem  p o w in n o ^ y ć  uznane, 
iż  samochód przestał być artyku- 

1 łem luksusowym, a stał się przed- 
1 miotem codziennego użytku.

O fe it  ankietowy ugotowany
Pośłiie^zejcie z  odpowiedziami!

Akt ja  „ABC  - Nowin Codzien­
nych'1 „Do walki z chaosem cen" wy­
wołała żywe zainteresowanie zarów­
no w  Warszawie jak i na prowincji.

Czytelnicy7 nasi oczekują z niecier­
pliwością wyników ankiety7 - kon­
kursu ze 115 nagrouami pod hasłem 
„Gotujemy7 jeden obiad" —  hasłem, 
które podjęły7, jak możemy sądzić z 
licznych telefonów i listów szerokie 
kola gospodyń w obronie przed nic- 
równomiemością cen artykułów spo­
żywczych.

Wszyscy konsumenci płacą codzien 
uio przymusowy haracz, -wynikły7 z 
chaosu cen, wszyscy konsumenci od­
czuwają dotkliwie ten samozwańczy 
podatek w  budżecie rodzinnym.

Ankieta „AB C  - Nowin Codzien­
nych" bęcizio sprawdzianom rozmia­
rów rozpiętości cen, wykaże jasno i

Pozbawieni telefonów
nie mogą zaktedać 
nowych aparatów

Przy bezpłatnej instalacji telefo­
nów PAST-a stwierazila, źe w wielu 
wypadkach zgłaszają się osoby, któ­
re już w  swoim czasie były abonenta­
mi Warszawskiej sieci tektonicznej i 
zostały pozbawione aparatów spo- 
wodu meuiszezania należności.

Zgłoszenia b, abonentów uwzględ­
niane będą dopiero po uregulowaniu 
całego długu w  wydziale sąaawyr.i 
PAST-y.

niezbicie dotkliwą krzy wdę każdego 
konsumenta. Jeden obiad o jednako- 
wem menu i proporcji, który goto­
waliśmy w niedzielę, bynajmnuj nie­
jednakowo kosztował; na tym przy7- 
kłndzie przekonamy się, jak wielkie 
są wahania cen w poszczególnych 
dzielnicach Warszawy, ile przepłaca 
my za produkty pierwszej potrzeby, 
dzięki chronicznymi niedomaganiom 
detalicznego rynku rynku spożywcze­

go
Przypominamy, że termin ostatecz­

ny nadsyłania odpowiedzi wraz z 7- 
miu kolejnemi kuponami i dopi­
skiem na kopercie „Ankieta gospo­
dyń" upływa w dniu 4 lutego r. b. 
Przy odpowiedziach spóźnionych bę­
dziemy brali pod uwagę datę stemp­
la pocztowego 4 lutego; odpowiedzi 
nadeszło po tym terminie nie będą 
brano pod uwagę przy rozdzieleniu 
nagród

A  więc we własnym interesie u- 
czcstniczek konkursu leży uiczwlcka- 
me z odpowiedzią oraz dokładne wy­
pełnienie wszystkich warunków na­
szej ankiety.

K U P O N  N r . 2 i  3.

Z A S T Ę P C Z Y
A N K I E T A

p. t.

„ D o  w a l k i  
z ciosem cen"

zanc budżetowi administracyjnemu 
(z którego artyści nie byli płatni) 
po likwddacji przedsiębiorstwa tea­
tralnego, jaKO wydatek nadzwyczaj­
ny w sunnę około 1,8 milj zł., oma­
wiany procent zmniejszy się a 7 
proc. do 5 proc. budżetu administra­
cyjnego.

Następnie, gdyby przyjąć cyfrę 13 
miljonów zł. za ogólną sumę wydat­
ków na emerytury i  odjąć od niej 
sumę wydatków budżetu administra­
cyjnego w kwocie 6,3 milj zł., eme­
rytury płatne z sum przedsiębiorstw 
miejskich stanowiłyby oKoła 6,7 
milj. zl., co od sumy 114 milj, zł. 
dochodow7 zwyczajnych budżetu 
przedsiębiorstw na r, 1934 3Ó, da­
wałoby tylko 5,9 proc. wydatków na 
emerytury, a zatem również nie 15 
proc. *

m g  m ii imam—

Fałsierze ksląteczak P . I C O .  nized sadem

Aniołek u> roli „kapusia a

M c  slą zarabk miijony?
I r  ocli 2 s ło m y  i re sztki s?mat z  naftą

znaleziono na pogorzelisku składów „ W g r a n i 11
S fery  żydowskie śledzą z du- nych oszustwa i skazano po 4 la-

żem zainteresowaniem  proces 
dwóch bogatych kupców białosto­
ckich Furm ana i K ugie la , w ła ­
ścic ie li olbrzym ich doinów skła­
dowych p f. „W a rran t".

Obaj kupcy oskaiżen i są o do­
konanie oszustwa asekuracyjne­
go, ■ polega jącego ną podpaleniu 
•jwoich składów i zagarn ięciu  w 
ten sposób m iljonowych sum od 3 
towarzystw7 uoezpieczeń.

Składy „W a rra n t" spłonęły rze­
czyw iście w  dość osobliwych oko­
licznościach.

Pożar w'ybucnł w  nocy w  jed ­
nym z budynków, lecz dostrzeżo­
ny został dopiero wówczas, gdy 
nie było ju ż m owy o ratunku. Do­
god zen ie  przeprowadzone na 
m ejscu wykryło szczątki słomy 

trochę szmat, zmoczonych pły-

Do okienka w  PK O  w  W arsza­
w ie zg łos iła  się pewnego dnia nie 
pozorna niew iasta, prosząc o wy 
robienie książeczki oszczędnościo­
w e j. P rzy  badaniu personalj Iw  po 
dała, że nazywa się Z o fja  Radloif, 
a z  zawodu je s t praczką. N a zw i­
sko hylo dość hum orystyczne, ale 
urzędniczka, w yda la  książeczkę, 
na Której zapisano tytułem  wpłat
1 zl. K ierow ana ziem i przeczucia­
m i zam eldowała o oryg ina lnej 
k lientce, wskutek czego centrala 
P K O  w ystała okólnik 4 ° w szyst­
k ich  pod ległych  sobie oddziałów  
oraz agencyj pocztowych z zaw ia ­
domieniem, że. książeczka Z o fji Ra 
d ;on je s t  podejrzana.

W  kilka dni potem do urzędu 
pocztowego zgłosił się m łodzieniec 
ubrany w  korporantkę i podając 
się za n iejak iego Pądeckiego, 
przedstaw ił książeczkę, chcąc z 
n iej podjąć 100 zł. Pądecki, który 
poaawat się za studenta, dosyć 
n iew praw nie podpisywał stę na 
podanym mu blankiecie, co zw ró ­
ciło uwagę urzędniczki. W  czasie 
sprawdzania wyszło najaw , że 
na książeczce znajdu je się tylko 1 
zł., reszta zaś w płat została s fa ł­
szowana.

W  ten sposób wpadł w  ręce po­
l ic ji fa łszerz  książeczek oszczędno 
śuow ych  PK O , n iejaki Stanisław  
Dąbrowski. Osadzony w  areszcie 
zdołał zbiec, wykazu jąc n iebyleja- 
ki spryt.

W  jednej celi razem  z Dąbrow ­
skim zamknięto zatrzym anego 
podczas obławy nałogowego alko­
holika, Jana Zabłockiego. F a ł­
szerz, prowadząc um iejętn ie roz­
mowę, w ypyta ! go o personalja, a 
kiedy na drugi azień z jaw ił się w 
celi dozorca i w yw oła ł Zabłockie­
go, D ąorowski podniósł się z p ry­
czy i wyszedł na korytarz. P raw ­
dziw y Zabłocki pogrążony był tym

czasem w  głębokim  śnie.
Dąbrowski odzyskawszy w o l­

ność, 'e zarzucił fa łszersldego 
1 .'iceckru. Podrob iw szy sobie t. 
zw. b ilet okręgowy, je źd z ił po ca­
łe j Polsce, podejm ując za fa łszo ­
wanemu książeczkam i różne kwo­
ty, w  Białymstoku, Grodnie, W il­
nie, w  Poznaniu, Bydgoszczy, T o ­
runiu, w K rakow ie i t. d. Dąbrow­
ski ogółem  podrobił 26 książeczek, 
pod jąw szy na nie tysiączne sumy.

Dąbrowski w  swej a ferze  posłu­
g iw a ł się zawodowym  złodziejem , 
n iejakim  Józefem  Bieniasem . B ie­
nias, jako złodziej kieszonkowy, 
dostarcza! Dąbrowskiemu książe­
czek oszczędnościowych. Fałszerz 
w yw ab ia ł następnie nazwiska 
wpisując sw oje —  fik cy jn e, któ­
rych  m iał rów n ież kilkanaście.

Ponadto aresztowano rzekomą 
Z o fję  Radion, okazała się nią Zo­
f ja  Kadzion oraz brata Dąbrow ­
skiego, Kazinuerza, Feliksa  Kac­
przaka i P er lę  Fajnblum .

Jak ustalono, wszyscy dzia ła li 
w  ścisłem  porozum ieniu z Dąbro­
wskim, który odgryw ał rolę her­
szta Szóstka fa łszerzy  zasiadła 
w czora j na ław ie oskarżony ch w  
Sądzie Okręgowym . Dąbrowski 
nie przyznał się do w 'ny , tłuma­
cząc się, że pieniądze podnosił z 
polecenia nieznanego mu m ężczy­
zny, im ieniem  Józio. Za fa tygę  
nieznajom y dawał Dąbrowskiemu 
drobne kwoty. Początkowo tw ie r­
dził, że jest analfabetą, lecz kie­
dy ekspertyza ka ligra ficzne wypa­
dła dla n iego obciążająco, zm ie­
nił fron t i w inę stara się przerzu­
cić na ta jem niczego i nieznanego 
Józia.

Interesujące, a jednocześnie bar 
dza kom prom itujące dla Dątmcw- 
skiego, zeznania złożyła Janina 
Aniołek. M iała ona książeczkę o- 
szczędnościową, lecz oddała ją

swemu p rzy jac ie low i Kacprzako­
wi. Co or, z nią zrobił nie wie, 
lecz, w  jak iś  czas późn iej spotka­
ła swą koleżankę. Z o fję  Radzion, 
która w tow arzystw ie kilku m ęż­
czyzn rozm aw iała na ulicy. W  
grupce był i Kacprzak. Podszedł 
on do dawnej kochanki i kazał je j 
odejść parę kroków, nazyw ając ją  
„kapusiem

Stojąc zdaleka, słyszała jednak 
rozmowę. M ówiono o podjęciu 500 
zł. z PK O , gdyż wpadł jakiś Sta- 
cho, za którego trzeba złożyć kau­
cję, bo w  przeciwnym  razie „ze  
względu na swój m łody w iek i nie 
dośw iadczen ie" może wydać współ 
ników.

Proces zuchwałej szajki fa łsze­
rzy budzi zrozum iale zaintereso­
wanie. Po trw a  on blisko tydzień.

t nom łatwopalnym . K iedy zaś prze­
słuchano k.lka osób, które m iały 
w olny tvstęp na tereny „W arran - 
tu“ , okazało się, że na kilka dni 
przed pożarem  wyw ieziono z ma­
gazynów  bardziej w artościowe 
towary.

T e  wszystkie okoliczności, prze­
m aw iające za h ipotezą podpalenia 
składów, skłon iły w ładze do w y ­
toczenia procesu karnego obu kup 
cum. Razem z nimi pociągnęto 
do odpow iedzia lności kilka osób, 
które znalazły się pod zarzutem  
udzielenia pomocy w  dokonaniu 
przestępstwa.

W  sądzie okręgowym  w B ia łym ­
stoku zapadł w yrok  niekorzystny 
dla obu bogaczy. U 7znano ich win-

Przy włosow wypadaniu, łupieżu, łysie 
niu stosuje się Mydło Chmowo-Chmie- 
lowe 1 Esertclę Cnlnowo tlhnilelowg.

ta w ięzien ia .
Tym czasem  sprawa przeszła do 

sądu I I  instancji w W arszaw ie.
N a  jesien i ub. r. sąd cyw iln y  u- 
chylil ten wyro-k i kupców unie­
w innił.

T eraz skargę na w yrok  złożył 
prokurator i sprawę w ygra ł, gdyż 
Sąd N a jw yższy  skasowął wyrok, 
jako w ad liw y i nakazał ponowne 
rozpatrzen ie tej zawuklanej spr„ 
wy.

W łaśn ie w czora j Sąd A p e la c y j-1 przez obronę.

ny po ras drugi roztrząsa) sagad- 
kę pożaru domów składowych 
„W arran t".

Nieliczną publiczność zgromadzoną 
na sali spotkała niemiła niespodzian ■ 
Ua, albowiem proces nie został osta­
tecznie zakończony. Sąd postanowi, 
powołać eksperta - ehemika, który 
zapozna się z okolicznościami towar 
lyypzncomi -ipożarowi i. złu.da- *nai<> 
łono jja itnmjseu . brodm ornaty. P o ­

nadto przęd sądem przewinie się no­
wa grupa świadków, powołanych

Skazanie oyiektora banku
ukraińskiego za kradzież

Sąd Grodzki w Łucku rozpatrywał 
w tych dniach sprawę oskarżonego o 
kradzież dyrektora Ukraińskiego 
P,anku Narodowego w Ławro wie, I- 
wuua Sidoruka.

Wrymioniony Sidoruk przebywał w 
listopadzie ub. r. w towarzystwie k il­
ku mjcszkańeów Laurowa, miedzy 
którymi znajdował się również nie­
jaki Wasyl Pomiarowski, który te­
go samego dnia podjął tv Panku Pol­
skim 3000 zł. dla Spółki Mleczarskiej 
w Ławrowie. Z sumy tej popłacd Po- 
rrnarowpki różne rachnnki, tak, że 
pozostało mu jeszcze 850 zi. Towa­
rzystwo, w którem Sidoruk i Pomia­
rowski przebywali, bawiło oię do póź­
nej nocy w pewnej restauracji, a gdy 
pijany Pomiarcwsł i wyszca! na świe­
że powietrze, by przerzeźwico, wy­
szedł za nim po chwili również Si­
doruk i zastał Pomiarowskiego śpią­
cego na wozie. Obok śpiącego leżał 
woreczek, zawierający 830 zł. w bi­
lonie. Woreczek ten zaginął.
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M ieszkaniec kolon ji H denów ka, 
w  pow. w łodzim ierskim , M ichał 
Skosolas, znany był w  okolicy z 
tego, że posiadał grubszą gotów ­
kę w  dolarach. O fakcie  tyrm nie 
trudno było się dow iedzieć pew 
nemu żydowskiemu spryciarzow i.

Pewnego dnia przybył do Sko- 
solasa n iejaki Ignacy Bojko z 
W łodzim ierza i za in teresow ał go 
bez w ielkich wysiłków , że zna 
pew nego żydka. k tóry  posiada ge- 
n ja lny w ynalazek : maszynkę do
robienia fa łszyw ych  dolarów. 
Skosołas podumał, pokiwał g ło ­
wą i zgodził ^ię na przystąpienie 
do spółki z w ytw órcą  pożądanej 
waluty. W  tym  celu przybył do 
W łodzim ierza, a Bojko zapoznał

go na m iejscu z tajem niczym  żyd 
kiem, rzekoma „Józe fow iczem ". 
Dojście do porozum ienia nie było 
trudne i rzekomy Józefow icz udał 
się do Skosolasa na w ieś, przywo-

fo w ic za " ani jego instrumentu, 
ani wręczonych mu dolarow... 
Ghlop posiadał jednak swoją am­
b ic ję  i nie doniósł o wypadku po­
lic ji. Postanow ił prow adzić do­

żąć z sobą ta jem niczą maszynkę ; chodzenie na w łasną rękę. 
w pudełku. I M inęły 2 lata, Skosolas poszu-

Z wrodzoną chłopską nieufnoś­
cią popatrzył Skosolas na żydka
i jego  instrument, w ręczy ł mu je ­
dnakże posiadane 400 dolarów  w 
banknotach po 100 dolarów , któ­
re były potrzehne celem  „połącze­
nia z fałazywem i dolaram i" dla 
nadania im w łaściw ych  barw.

Chłop postanow ił na krok od 
m agicznego fabrykanta nie edstę 
pować, zaszła jednak konieczność, 
że musiał się na chw ilę octdapć... 
Gdy w rócił, nie zastał ani „Józe-

kiwań swych nie przerw ał. I 
przechadzając się pewnego dnia 
po ul. Jagiellońsk iej w  Łucku, 
spotkał tak p iln ie poszukiwanego 
„Józe fow icza ". Oddał go w  ręce 
po lic ji. Okazało się, że sprytny o- 
szust nazywa się w  rzeczyw istoś­
ci Fa lik  K ojfm an , pochodzi z O t­
wocka, lecz do popełnionego oszu 
stwa się nie przyznawał. Rów nież 
aresztowany Bojko tw ierdzi że 
K o jim ana  nie zna i w  oszustw ie 
udziału nie brał.

Jak śledztwo wykazało, skradł g*> 
Sidoruk, część ze skradziony ch pie­
niędzy wydał, a 45G zł. zakopał w 
pobliżu swej stodoły. Przed, sądeni 
tłumaczył się oskarżony, że picniądzo 
te znajdowały się w kurtce Pomia- 
rowsinego, którą oddał mu woźnicą, 
nie wiedząc o zawartości ieh kiesze­
ni. Sidoruk, widząo taką sumę, „P tt°  
ląkł" się i zakopał w zimni. Całe. o- 
skarżenie jest, wedle tezy obrony o- 
skarżonego, aktem zemsty ze strony7 
policji, która ustawiczni" ossariała 
go o ukraińską agitacię nacjonali­
styczną.

Naiwno tłumaczenie się dyrekto­
ra - złodzieja wywoływało szczery 
śmiech na sali sądouej. Sąd skazał 
go na 2 lata więzienia.

Sidoruk, który posługiwał się prze­
ważnie językiem msińskira, zapowie­
dział apelację. Skazanego odstawio­
no do więzienia.

O b w i l i
na rzekach polskich

Panująca od kilku dni odwilż sp<v 
wodowała częściowo taj: nie lodów na 
rzekach polskich. Na W iśle pod K ra ­
kowem, Zawichostem W7arszawą za­
notowano zmniejszenie powłoki lo­
dowej o 1 cm. Pod Krakowem gru­
bość lodu wynosi obecnie X i  cm-, P r),i  

Zawichostem —  34 cni., p°d W or- 
sznwą —  19 cni-

Nu Narwi pod Pułtuskiem powło­
ka lodowa zmniejszyła się z 11 do 39 
cm. Na Dunajcu pod Nowymi Sączom 
grubość lodu spadła do 16 cm., na­
tomiast na Same pod Przemyślem 
pozostała niezmieniona i wynoc i 30 
em.

Nocne przymrozki powstrzymują 
znaczniejszo zmniejszanie się powło­
ki lodowej na rzekach.

P c d r ó ż u j  
samolotem


